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Jiliosigcznih Shelmshiej Jifłodzieży Jfareorshiej, 
UDygohodzi każdego miesiąca. 

22 RONMIFOFU. RODJRCYSNYOGO. 
W imieniu całego Hufca składamy serdeczne podziękowania 

tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
podniesienia poziomu naszego pisma, a w szczególności opusz- 
czającym nasze zastępy: Naczelnemu redaktorowi K. Żemajtisowi, 
„Staremu Lisowi* W.. Sztajerowi i „Suchemu Krokodylowi* W, 
Masłowskiemu. Również żegnamy wszystkich tych, którzy: druży- 
ny nasze po maturze opuszczają. Jesteśmy przekonani, że pa- 
mięcią nadal pozostaniecie z nami D-hny i D-howie, my tymcza- 
sem składamy szczere słowa pożegnania oraz życzenia powodzenia w pracy. 

I Komitet, 

archiwum 
harcerskie.pl  



  

OP HARCERSKI 
OD 42 do 18 SAY 1923 r. 

12 czerwca — dzień agitacji. 

13 czerwca — wieczór Harcerski w sali Resursy Miejskiej- 

15 czerwca — capsztrzyk Harcerski. 

16 czerwca — obóz Harc. w Kumowej Dolinie” 

11 czerwca — Match footbolowy 

między 7. p.p. Leg. a reprezentacją hufca w Chełmie. 

  

©%bOMÓŻCIE NAM. 
, _W,dążeniach naszych Rodzice, 

pomóżcie nam. Wesprzyjcie nas 

radą swą i doświadczeniem. Może 

odstręczają Was wady jakie jesz- 

cze w nas widzicie. Może jeszcze 

nie zdążyliśmy stać się takimi, ja- 

kimi chcielibyście nas mieć. Ale 

na wyzbycie się wad potrzebujemy 

trochę czasu, boć staczamy może 

A najtrudniejszą walkę, walkę z sa- 

mym sobą. Podajcie nam dłoń po- 

mocną ku. zwalczaniu wad. Nie 

zniechęcajcie się teraz brakami ja- 

„kie w nas widzicie, my wypełnimy 

wszystko tak, by się stać godnymi 

imienia -harcerza. - 
Gdy słyszymy lekceważące zda- 

nia przykro nam, bo może za- 

archiwum 

wiódłszy się na jednym, uprzedze- 

nie stosujecie do ogółu, a przecież 
i między harcerzami .są tacy, któ- 
rzy pełni swych wad rozpoczynają 

dopiero poprawę i życie nowe. 

Harcerstwo narazie może nie 
daje tego coby dać chciało, ale da 

nam ten zdrowy sąd i pogląd na 
wszystko, by gdy oddacie w ręce 
nasze przyszłość Polski, godnie 

stanąć przed Wami i tworzyć jesz- 
cze lepszą przyszłość nowemu po- 
koleniu. Harcerstwo jako system 

samowychowawczy ma nas przygo” 
tować do przyszłego życia, by nie 

zbłądzić z obranej raz drogi. 

Ukochajcie razem z nami to, 

co chemy postawić na ideał życia   
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naszego. Harcerstwo nauczy nas 

tej radości z życia i zadowolenia 
z samego siebie, tej świeżości 
i trafności poglądów, by nie być 

lalką, ono budzi w nas siłę do 
pracy twórczej. Zwracając się do 
Was Rodzice, jeszcze raz prosimy 

nie krytykujcie nas zbyt surowo, 

lecz zamiast krytyki pomóżcie 

nam stać się prawdziwymi harce- 
rzami jakimi chcielibyście nas 
mieć. 

Kukułka. 

W łeęgie 

Jesteś w lesie sam jeden. Ota- 

cza on cię i panuje w twojej du 
szy. Oglą'lasz się wokół i widzisz 

drzewa i drzewa, które tak poważ- 
nie szumią, że mimowoli stajesz 

i przysłuchujesz się temu szumowi. 

Jest ciepło 'więc siadasz roz- 
marzony trochę szumem lasu i spo- 

glądasz na drzewa, na trawy i pa- 
procie wokół rosnące, na grzyby, 
mniejsze krzaczki, na rozmaite ży- 
jątka leśne. 

Patrzysz na to, obserwujesz to, 

i budzą się tobie w sercu takie 
piękne i wielkie uczucia, miłości 
przyrody, miłości Polski całej, zaś 

wraz z tem, wielkość Tego co 
wszystko to utrzymuje. 

I być może, że wchodziłeś do 
tego lasu rozgoryczony i apatycz- 
ny, tutaj pod wpływem potęgi na- 

tury stajesz się wyższym i lepszym. 

Patrzysz na /drzewo * rosnące 
przed Tobą i cóż widzisz? gałęzie 

ogromne, porosłe: igłami i szyszka- 
mi, wysoki pień i korzenie (tylka 
korzeni zupełnie nie widzisz bo! są 

w ziemi) obserwujesz dokładniej i 
widzisz, że na drzewo siądzie cza- 

sem jakiś ptak, przemknie: się wie- 

wiórka i spokój panuje znowu. Pa- 
trzysz i przychodzi'ci takie porów- 

nanie: drzewo fo człowiek, a.pta- 
i wiewiórki, są to inni ludziejz któ- 

rymi dany:osobnik musi.się stykać 
w życiu. Dalej: 'korzeńie to rozum 
człowieka, bie jego charakter, a 

gałęzie to jego: czyny.  Badasz te- 

raz dalej jakie funkcje mają speł- 
niać powyżej, wymienione części 

drzewa? Korzenie zasadnicza, część 
drzewa,dostarcza mu pokarmu, na- 

dają tężyzńy zarówno [pniowi jak 
i gałęziom, a tężyzna ta jest uwa- 

runkowana «wielkością korzeni, im 
grubszy pień posiada, tem pewniej 
ostoi się dańe drzewó*prz e d 

burzami. 
Ale, aby drzewó roświjało się 

dobrze, musi róść na dobrym grun- 

cie, na gruncie z którego korzenie 
mogłyby ciągle' pobierać pokarm 

i ten "pokarm był” dobry, bo”w 

przeciwnym razie. drzewo uschnie 
i zmarnieje. . -+ 

To i wiele, wiiela Sanych rze- 

czy wziętych choćby z jednego drze 

wa, można. odnieść „do. człowieka, 

a patrząc i porównując to wszyst=  
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ko możemy odnaleźć tyle wielkich 
myśli, myśli nawet twórczych, my- 
śli przynoszących błogi spokój tak 
potrzebny duszom młodym rwącym 
się do życia i do czynu. 

A Młody Lis. 

POSŁUCHAJCIE. 
Kończy się już nasza źmudna 

całoroczna praca w szkole. 
Wkrótce każdy z nas' wyjedzie 
z zimnych murów miasta na wieś, 
hasać po' pozłacanych pszenicą 
polach, łąkach pachnących. 

Ale pamiętajmy o tem, że jeste- 
śmy harcerze, wierni synowie na- 
szej Matki Ojczyzny, a mając tyle 
Czasu wolnego możemy wiele zrobić 
dobrego dła społeczeństwa, wśród 
którego "„ znajdować będziemy, 

r i to jest ugi po wypoczynku, 
ważny cel naszego życia wakacyjne- 
go. Bo nie można sobie powiedzieć 
że skończył się rok szkolny, więc 
ja się żegnam z wszelkiego rodzaju 
pracą bo przecież: jak wakacje — 
to wakacje. Bardzo pięknie, ale 
wiedz, że praca na każdym kroku 
jest człowiekowi potrzebna, jest to 
warunek egzystencji człowieka, 

"tylko ' zmieńmy naszą pracę z 
umysłowej na fizyczną, a wtedy 
damy należyty wypoczynek dla 
umysłu i rozwiniemy ciało. 

Również nie należy zaniedbywać 
pracy nad sóbą, bo my przecież 
powińńiśmy się wyrabiać, 

Żeby zaś należycie przepędzić 
wakacje, należałoby zgóry ułożyć 
sobie plan, co ja mam robić pod- 
„Czas tych dwu miesięcy? 

*Ja tutaj rozpatrzę trzy zasad- 
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nicze punkty mianowicie: popierw- 
sze musimy należycie wypocząć 
po całorocznej pracy umysłowej, 
następnie dzięki zdobytej wiedzy 
przyczynić się choć w minimalnej 
części do podniesienia kultury tam, 
gdzie sią znajdować będziemy, i 
trzecia rzecz, nie wolno zapominać 
o pracy nad sobą, trzeba coś przez 
wakacje skorzystać. 

Musisz należycie wypocząć u- 
mysłowo, to znaczy nabrać pewne- 
go zasobu energji do nowej pracy, 
jaka cię czeka po wakacjach. Umysł 
przez cały rok rozwijałeś nauką 
aż do znużenia, teraz przyszła 
kolej na rozwój ciała. Rzeczą jest 
wiadomą, że jak nauka potrzebną 
jest dla umysłu, jak sztuka” dla 
zmysłów, tak sport potrzebnym 
jest dla ciała. A każdy z tych 
czynników potrzebny jest dla duszy 
ludzkiej. Starożytni U recy całą swą 
kulturę opierali na nauce i spcrcie, 
dziś także najbardziej cywilizowa- 
ne narody tak robią. 

Sport zatem w równej mierze 
jak nauka jest niezbędnym dla 
każdego kulturalnego społeczeń- 
stwa, i każdy człowiek w szczegól- 
ności harcerz winien sport uprawiać. 
O korzyściach sportu, jskie sport 
przynosi pomówimy może kiedyś 
w innym czasie, tu chcę zaznaczyć 
tylko że u harcerzy uprawianie 
sportu w szczególności na waka- 
cjach winno zająć pierwszorzędne 
miejsce. 

Ale nie tylko o tem pamiętać 
powinniśmy podczas wakacji. Bę- 
dziemy się znajdowali wśród ludu 
na wsi, gdzie oświata stoi na bar- 
dzo niskim poziomie, otóż naszym 
obowiązkiem jest starać się o pod-   
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niesienie jej choć o drobniutki 
szczebel wyżej. Czy to będzie 
zrobione przez urządzenie jakiegoś 
teatrzyku, odczytu, wykładu, ja- 
kiegoś wieczoru, pogadanki, czy 
przez, co jest lepszą rzeczą, za- 
wiązanie jakiegoś kółka młodzieży 
któreby przez swą organizację 
stale mogło pogłębiać swą wiedzę 
(jak to się zrobi to jest wszystko 
jedno), cokolwiek zrobimy dobrego 
zawsze dobre skutki prędzej, czy 
później okażą się. I to będzie na- 
szą zasługą dla Ojczyzny. 

Trzecia rzecz, to jest ta praca 
nad sobą, o której się zawsze tyle 
mówi na zbiórkach, zebraniach etc. 
Otóż nie należy teso zaniedbywać 
w chwilach nudy, czy niepogody, 
bierz bracie książkę -iekawszą i 
czytaj, ale uważnie, żeby ci głów- 
ne przynajmniej myśli pozostały 
na zawsze w pamięci, bo czytanie 
tylko dla zabicia czasu, ot tak od 
niechcenia, żadnego pożytku nie 
przyniesie. 

Przykładów na to poszanowanie 
pracy tyle zobaczysz na wakacjach. 

Jeszcze maleńka przestroga: 
Zawsze pa? pamiętać o tem, że 
musimy wszędzie i we wszystkiem 
świecić przykładem, na to szcze- 
gólny kładą nacisk. 

Będziemy w bliskiej styczności 
z ludem; niechże nasze postępowa- 
nie będzie takim, jakiego należy 
się spodziewać po  harcerzach. 
Pamiętajmy, że nas będą mocno 
obserwować i albo pójdą w nasze 
ślady i powiedzą, że naprawdę 
jesteśmy dobrymi harcerzami — i 
olakami, albo wyrobią o nas sąd 

całkiem przeciwny i na nie będą 
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nasze starania co do podniesienia 
kultury, czy oświaty na wsi. 

Zatem niech każdy choćby z 
takim planem jedzie na wakacjet, 
niech okaże w pełniariu go 
wytrwałość harcerską, a wtedy 
powracając z wakacji, będzie mógł 
sobie powiedzieć: zrobiłem wszyst- 
ko co chciałem i mogłem, jestem 
ze sizbie zadowolony. 

Stary Wilk. 

O ostrożności w prowa- 
dzeniu krytyki. 

Wiele mówi się o urabianiu wo- 
li, o dążeniu do ideału, a jednak 
nie zdaje mi się, aby to wszystko 
o czem w chwilach większego sku- 
pienia mówi się i do czego wtedy 
czuje się zapał było zrealizowa- 
nem. Chodzi mi tutaj. o ostrożność 
w krytykowaniu. 

My tak bardzo lubimy skryty- 
kować kogoś, kogo mniej lubimy 
czy nie czujemy sympatji; i powiem 
że tego rodzaju krytyka bywa za- 
zwyczaj nieszlachetną. To jest'złe 
i harcerza niegodne. Harcerz ma 
być wstrzemięśliwy w wydawaniu 
sądu, słów swoich nadarmo nie 
szafuje. 

Druhowie czy my o tem pamię- 
tamy? ) 

Czy my o tem pamiętamy, w 
chwilach podrażnienia, -gdy jakiej 
osobie niepotrzebnie opowiadamy  



o ułomnościach swego 

Napewno nie. 
Pomtyślmy nad tem jak 

niekorzystna krytyka może zoszi 
dzić bliźniemu, który moż 
złym nie jeśt jak: go "mc 

przedstawić. 
My, młódź harce; 

my w bliźnim dopatrywać 

dodatnich ,a w p 
krytyki stawiać je na p ze miej- 
sce. To będzie krytyka szlachetna, 
a tylko taka powinha nas cecho- 
wać. Wszak prawda! Niejednokrot- 
nie lepiej jest nie wyrywać się z 
własnym sądćm,.a. natomiast so- 
bie go zachować i z niego korzy- 
stać. 

Bo druhowie na co potrze 

jest krytyka? 

Krytyka potrzebna jest li tylko 
na to, aby r wskazanie bliźnie 

nu jego braków i podanie sposo- 
uszlachetnić go. 

Tymczasem a jaką wypowia- 
my w podrażnieniu nie jest szla- 
chetną, bo nie posiada chęci na- 
prawy bliźniego, tylko jego obgada- 
nie, godne e zekupki; w takiej 
krytyce i siebie poniżamy i czasem 

może szarpiemy cudzą sławę. 
Druhny i Druhowie weźmy so- 

bie to do serca, napewno każda i 
każdy będą mieli wiele w tej kwestji 
do zarzucenia, ale nic to, my mło- 

dzi jesteśmy i potrafimy usunąć to, 
co stoi na przeszkodzie naszemu 

postępowaniu ku ideałom. 
Czuwaj! 

Młody Lis. 

bów do popr 

"Wspomnienia z pobytu w Chełmie. 

Strojna w złoconycb kopuł, kolumny twa postać 
W zaciszną zieleń parku spowita dokoła 

"Górka -- w drzew cieniu na kształt wzniesionego czoła, 

Dla której tylko samej warto tu pozostać! 
Albo te po-klasztorne zestarzałe mury, 

Ponure lochy, zamki zapleśniałych drzwierzy... 
Ławkę na której siedząc wpatrzony w Lazury 
Słuchałem głosu dzwonka z reformackiej wieży. 
Ten nasz ogród kwiecisty, w którym bzy i róże 
Wvnosiły swą krasę nad krasę współbraci, 

Te riapisy znamienne na drzewach i murze 
I te tłumy uliczne — zbiór różnych postaci... 

A jednók:—= gdy wspomnienia w mem sercu ożyły 

Pamiiętahi:-były szczęścia i łez cbwile były. —  KRESOWIAK. 
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Q przyjaźni i o książkach. 

Niejednokrotnie , napewno. nie 

zastanawialiśmy się jak wielki wpływ 
na nasz charakter i usposobienie wy 
wierają koledzy i książki, lecz po 
chwilowym wgłębieniu i wczuciu się 
w własną duszę, łatwo damy sobie 
odpowiedź. Przecież każdy z nas o- 
braca się w różnych kołach społe- 
czeństwa. Każdy człowiek ma na 
drugiego jakiś wpływ; jeden więk- 
szy, drugi mniejszy, jeden ujemny, 
drugi dodatni, ale zawsze ma. Z ca- 
łą pewnością mogę twierdzić, że 
tych ujemnych wpływów, jest dale- 
ko więcej niż dodatnich, bo dziś 
szczególnie po tej woj ludzie 

wprost zwyrodnieli. Dziś nie istnie- 

je prawie żadna świętość dla czło- 
wieka, którejby nie skałał, dziś nikt 
nie uszanuje cudzych świętości. Jed- 
nak trudno, to są czasy powojenne, 
za kilkanaście lat będzie inaczej. 
Ze smutkiem należy przyznać, że 
wpływ tej wojny udzielił się także 
i młodzieży. Są więc chłopcy i dzie- 
wczęta bardzo źli, a dlaczego my 

nim zbadamy i poznamy ich charak- 
ter zowiemy ich przyjaciółmi, czyż- 
byśmy mieli jakie wątpliwości co do 
istnienia tych złych osobników. O- 
tóż to właśnie tacy ludzie odgrywa” 
ją ważną rolę w kształceniu nasze- 
go charakteru. Że wpływy rozmai- 
te istnieją, możemy bardzo: łatwo 
się przekonać, dość jest przebyć 
ilka godzin z człowiekiem o któ- 

rym wiem, że jest "szlachetnym i 

człowiekiem'złym — zebsutym. Zo- 

baczymy wówczas jakie odniesiemy 
różne, nicżem niepodobne do $iebie 
uczucia. Na to powinniśmy ogrom- ; 
nie zważać, boć nie każdy z nas ma 

już na tyle wyrobiony. „charakter, aky 
mógł z całą świadomością siebie, 
odpychać złe wpływy, często, nawet 

nie wiemy o tem, że ktoś „na „nas. 

działa. Jedyną na to radą jest umie- 
jętne dobieranie przyjaciół. 

Jak przyjaciel tak i kaląłka i po 
przeczytaniu zawsze pozostawia w 

nas jakiś wpływ, a zatem i w. do- 
bieraniu książek powinniśmy mieć 
wiełkie doświadczenie, gdyż jak zły 
człowiek, tak.i zła książka, może. 

zburzyć ołtarze duszy naszej i mo: 
że obrócić w niwecz jednym ,swym a 
zdaniem to, cośmy ukochali. Zła, i... 
niemoralna » książka, „może pozba. . 
wić nas wiary, a wtedy „co zrobimy 
gdy złamie się ta. oś, „dookoła. kt 
rej my się obracamy, cą wtedy. Czło- 
wiek pocznie. Ja starałam się za- j 
wsze unikać takich ssiążek, a to. 
dla tego, że raz niebacznie wzię- 
łam do ręki książkę, która omal nie 
wydarła mi tego ćo przez całę ży- 
cie wypieściłam i ukochałam jako 
ideał. Więc z dobieraniem ksią- 
żek należy być jeszcze ostrożniej- 
szym niż z ogniem, on bowiem za- 
bierze ci najwyżej majątek, książ- 
ka zaś wiarę: i moralność, a tego ci 
nikt nie zwróci. : „Kukułka”. ż  
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Mateusz Puciata. 
Wilno. 

wśród skantów Szwujcurskich. 
(2) (c.d.) 
Na zakończenie wpisali mi się 

do książeczki służbowej, że u nich 
byłem, no i jeden z drużynowych 
Zurychowskich kazał mi złożyć so- 
lenną obietnicę, że w najbliższą so- 
botę będę obecny na zbiórce i ćwi- 
czeniach jego drużyny. Chcąc nie 
chcąc musiałem dopełnić zobowią- 

zania i jechać znowu do Zurychu. 
Zbiórkę wyznączono na godz. 15-tą 
na Bellvue — Platz. Była to zbiór- 
ka 4-tej Zurychowskiej drużyny „Li- 
bertas'”, Drużynowy przedstawił mię 
drużynie, ale niestety przez cały 

czas następnie ani jednej chwilki 
nie dał im wolnej (zbiórka trwała 
do 20-tej). Widocznie chciął po- 
chwalić się w ten sposób wyfrzyma- 
łością swych chłopców, ale ja właś- 
nie dzięki temu nie wyniosłem do- 

brego wrażenia, gdyż nie mogłem z 
nimi swobodnie pogawędzić, ich zaś 
wkrótce, co było zupełnie natural- 
ne, zaczęła cechować ospałość. Z 

miejsca zbiórki poszliśmy za mias- 
to, gdzie drużyna zrobiła na pocze- 
kaniu szkic tej części miasta przez 
którą przechodziliśmy, ze k 

niem drogi przebytej, NN przecho- 
dzących linji tramwajowych 1 t. d. 
Potem zaczęli się popisywać spusz- 
czaniem na linie z żelaznego mos- 
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tu. I cóż ujrzałemi;Óto przerzuca- 
ją przez poręcz zwyczajnie linę, i 
mając w ręce oba jej końce, spusz- 
czają się w dół. „Co wy robicie naj- 

lepszego ?, powiedziałem drużyno- 
wemu. Wszak wystarczy aby chło- 
pcu jeden koniec liny wyślizgnął się 
z rąk, a skręci z takiej wysokości 
kark sobie". A nato odpowiada mi 
drużynowy, że przecie chcąc po 
spuszczeniu się na wysepkę i linę 
zabrać ze sobą, niema przecie in- 
nej rądy. Musiałem więc ku jego i 
chłopców zdziwieniu, pokazać jak 
to się u nas robi, to jest nauczyć 
zwyczajnego... więziennego węzła. 
Do dziś dnia nie mogę wyjść zza- 
dziwienia, jak mogli oni o tak pro- 
stej rzeczy nie wiedzieć. W każdym 
razie byli zachwyceni tem, że mogą 

teraz i spuszczać się bezpiecznie- 
i linę wciągnąć na dół. Wypadek 
fen ożywił ich trochę, nabrali lep- 
szego humoru, i już z wielką wer- 
wą zaczęli popisywać się lekką at- 
letyką. Jak i wszystkich mieszkań- 
ców gór, cechowała ich zwinność, 
lekkość i zgrabność. W końcu uda- 
li się na obszerny plac, gdzie już 
czekała na nich 5-ta Zurychowska 
drużyna, Winkelried"*), z którą ro- 
zegrała match piłki nożnej. Chociaż 

dni biorąc jest: przeciw- 
nikiem tej tak brutalnej i nie este- 
tycznej gry, jednak chcąc być bez- 
stronnym, przyznać muszę że grali 

po mistrzowsku. Ale mi się bardzo   

Ne 6-7 

nie pij z 
:be emu z gapią- 

ych ię oczy, lecz 

e. Przytem 

że mamo wyjdź że 

i zawołaj tata 

Bo przywieźliśmo wam synowę 
jak kwiata... 

znowóż uczta, 

ona dwa dni. 
v p. młodej, 
czepeczek. Wianek 

druchna i kładzie 

. Tu chłopcy muszą 
aby porwać ten 

Weselę na Podłasiu. 

(Dok.) 

Starszy drużba występuje 
mowa, której natu nie może «c 

tydzień p dtem się uczy. Kończy 

najczęściej: 

ZA aBISb 

ładną córkę. 

Kiedy ju ypr j młodą iosenk 
parę, naturalnie z ą i gdy 
usiądą na wozy, wtenczas przy 
wa poczta od p. 
dwaj posłowie, któ 
w której są: baby, mięsiv 
i kieliszek ub 

zone z jęz. rusińskiego.) 

Brey ognisku. 
ż panował dokoła i ogni- 

ą łuną znaczy” 
bliskich drzew, 

cichego wie- 
miły nastrój. 

iki kie na ziemi z 
PADA ię : R PIEWE tóra oparta na oddane właścicielce ró j je along BIŻSKiem 

przemowie rozpoc Ę c) so nadawało jej dość ta- 
na uczta, w której n 1 już czy wygląd na tle nocy i lasu 
nie bierze udziału ilc zamyślona, wreszcie 

Ale nareszcie wszyscy wycho- gawędę. Skojarzy: jej 
RCA M zj płomienia zapał, który 

dzą i odjeżdzają. 
js: arnia ludzkie serca. 

U p. młodego przed chatą mień ogniska puchnie szybko 

witają ich rodzice chlebem i solą. by równie prędko zagasnąć i zapał 
Częstują także wódką, lecz oni często ogarnia meywane, aby zni-  



knąć nakształt płomienia. Niejed 
krotnie ogień tli się tylko dł 
ale raz rozpalony palić 
i zapał ludzki w przełomowe 
wewnętrznego wahan pierzch 
lub na długo zosta Zapał, czyli 
chwila w której poryw jak 
dzi do wyższego stopn 
nierzadko mija się : ą 
który szukałby słuszności spr 
dla której sie j j 
Jedna chwila w 2 
nostki zapanuje nad tłumem zdc 
ogół cały pociągnąć $ 
dzieła, jeśli weźmiemy je 
uwagę naturę polską ta 
do entuzjazmu i porywc 
sposób wystawić s 

sypią sę s 
głowę osobnika o zł 
wanej naturze która 
licznych błędów 
wpływem zapału, 
jest bezcelowym 
wet wtedy, kiedy d 

7 uważymy słuszności i niesłuszności 
eutuzjazmu. Jedna chwila tego za- 
pału zrobić zdolna więcej 
ca długa, oparta na c 
rozsądku. Wspomnienie młodz 
czych zapałów odezwie się, jasnym 

Na 6-7 

starca, by choć 
go żyw- 

narodu" 
Zapał to 

które inaczej 

ch bitew 

jest za- 
trzeba 

codzien- 
s wiesz- 
nad mar- 

ajskią dzie- 
S37 tworzy 

Pe 
y jeszcze 

Czajka. 

  
Głowacki. 

m na lekcji od czasu do czasu 
legał się głos gwizdka). 

Plecaki naładowane — wyru- 
W pociągu miejsca brak 

czamy się jak możemy. 

W Rejowc wysypujemy się z wa- 
gonu, d-hna Wacka prowadzi.  



W polu cudc 
pełną piersią powix 
wagi jednej ruł 
rać cały zapas do łn 

haterskiej obronie przed 
małem zboczeniem ) 
— stajemy pod wic 
Krynicy. — Odpoczywamy, 
z druhen ponuje, al 
każda opowić 
na tle wi 
pałem, proj 
Snuje długą ba 
było! uwięziona ą 
łowych ząbkach, różowym 
ku) królewicz któ 
zwolić pragnie 
życowym ogl 
z odlegloś 
chamy lecz okazuje się 

czas ruszać dalej. W doskonałyci 
humorach dochodzimy do Kru 
— zachwycamy się w 
zamczyska, które odbi 
czarowny przedsta: 
Nie samym jednak za 
je człowiek — wy. y 
W. na zwiady, czy g gotow 
Po zwianiu przed jonosi nam 
wieść radosną: stodoła 
rem — kolacja też będ 
po kolacji lokujemy si 
binie wdrapujemy się pod 
zapadamy jak w puch 

słomę, zostawiwszy w 
caki na parterze. 

żeństwo, roz 

rpurowe r 

wych 

tych chus 

— Czy wie- 
mówi zgnę- 

woła d-hna M — 

Ż : (jako, że dhna 

amy ruiny zam. 
nę drużynową, 

zmy (a raczej 
nnicy. 

na nabo- 
zlądamy Błękitne i 

efl 

się po białych i żół- 
h kobiet — rozlega się 

żeniem spoglądamy jed- 

Ś si 

Oh! na 
nabożeństy 

; nasłuchujemy czy nie 
ę trzask bębenka uszne- 
szczęście zaczyna się 

stra, umieszczona 
cze potężniej drażni 

Nabożeństwo dobiega 

legł się przen:k- 
: apteczka! jodyny 

a. Niestety była to 

tonę na smut- 

teśmy w lesie. O- 

z założony, 

ególnej 

gotowa. Po raz pierw 
wyka 
ZAW 

krtani krupnik 

dwugodzir 

„Śmietnika 
my się zadowolni 
Podchod 
tę 

gnisko. Ci 

słup ognia v 

drzew. 
Gawę 

braters 
ja n ważnie. Czuje się na- 

prawdę jedną rodziną harcerską, a 
zarazem jednym ogniwem potę 

go łańcucha 

Deklamacj 
jedne po 

coraz pełniejsze humoru 

Reginka (nas omik przysię 

łez nas i 
nad krupniki z 
jami, które d-hny n 

cenę (700 mkp. p 

nam dobrze! — nie 
musimy wraca 
doły 

Na drugi 
ma, urozma 

ny po zalanyc 

Źnieniem się na 

dą w towarowym, ale za to 
wagonie przy parowozie. 
koniec wycieczki. 

WuPeErdwaEm. 

Ł „włóczęg* po kraju! 

ZAMOŚĆ. 
Dniało... 

iąg zagwizdał przeraźliwie i 
siem wtoczył się na stację. 

„,. Zamość... ów prastary gród pol- 
ski, ostoja polskości na kresach, Za- 

ŚĆ... ów r tny, który przez 
c słaniał Rzeczpos- 

mi najezdcami. Cel 
] podróży i oczekiwań tęsknych 

: jest osiagnięty. Rozpoczyna się 
formalne pociąganie wycieczkow- 
ców za włosy, uszy lub nogi, coś w rodzaju budzenia ale... niewolników 
do pracy w prastarym Rzymie lub 
Atenach. 

Po półgodzinnem nawoływaniu 
i iu, ostat« ie znaleźli się 

. I promienie 
zi 

< swemi błas 
ta i tworząc zara 
widok 

Szliśmy w skupieniu oczarowa- 
ni pięknym widokiem, wywołanym 
przez blask wschodzącego słońca. 
Resztki murów które ongiś okala 
całe miasto, przybrały potworne roz 
miary i dumnem czołem spogląda- 
ły w dal; jakby pomne na swe da- 
wne tradycje i swą przed wiekami 
potęgę, nie chciały teraz ugiąć swe-  



ez 

i największ | 
|  



szła też ich stara niania — tablicz- 
ka Schłómilcha 

Dalej.. cóż to z 
krzyk?.. ach, to kula, to 
przygniotła nogę stożk 

mu. Zrobił hałas 
do opisania. Fi jury , 

jątkiem koła 

razi wz 
pcha się 

Zgorszc 

miny niezadowolone, w 

kali liczby „pi”, lecz ta 
w tłoku. Wr i 
zawstydzoną 
kulę w pierścieniu 
chód ruszył dalej. 

d.h. gdzie snułem samo 
nia. Pochwała podobna była n 
wała nie dziw więc, że zelektry 
wało mnie to niepomiernie, 
bowiem posiedzenia ni 
mnie nowością, 

redaktorskie tajer 
rtynę, nie chcąc naraz. 
wę zbyt niedyskretnego. 

Niejednokrotnie już 
oddechem, biciem ser 

nakami wzruszenia, słuchałem 
trząsań zgromadzenią komitetowe- 
go o ujemnych i dodatnich stronach 

swych 
maximum 

wydatku 

A.Kicki. 

ten, lub 
słysza- 
iesieniu 

tawiły 

te dysputy 
i niemałej! 

oby gdybym nie 

słyszał takich głosów jak nagany dh. 
redaktora czy wice-redaktora za nie 
punktualność poszczególnych dele- 
gatów, gdyby na łamach moich, nie 
znajdowały się słowa potępienia za 
brak współpracy, Ale znów wkra-- 
czać zaczynam w dziedzinę tajem- 
nic, a będąc przekonanym o szcze- 
rości waszych intencji,nie będęwam 
tego pamiętać, zwłaszcza gdy na o- 
wym pamiętnym dla mnie posiedze- 
niu, zaraz po owej niebywałej po- 
chwale: „komitet w komplecie za- 
brzmiał wyrok że w początkach czer 
wca ukażę się poraz ostatni w ca- 
łym majestacie większej ilości kar- 
tek i artykułów co za tem idzie. 

Zbliżają się ferje, z niemi upra- 
gnione wczasy wzmocnienie nerwów 
pokonanie anemii i innych dolegli- 
wości które również były niemałe- 
mi przeszkodami owocniejszej pra- 
cy drogiego mi Hufca. 

Puszczam w niepamięć Wszystkie 
te uchybieniai niedokładności; przy 
zbliżających wczasach życzę zdoby- 
cia humoru, sił i ochoty do naduki i 
pracy przez którą i ja, mam nadzieję 
ominiętym nie będę, d-hnom spe- 
cjalnie życzę rumieńców. Przypom- 
nę się po ferjach tym, którzy do nas 
powrócą, tym zaś którzy Hufiec nasz 
opuszczą, polecam się szczerej pa- 
mięci. D-hom zecerom, jako świadek 
ich bezsennych nocy i owocnej pra- 
cy, w imieniu swoim i Hufca kreślę 
słowa szczerej wdzięczności,to samo 

redakcji, komitetowi, Starym Lisom, 
Wilkom, Kukułkom, Czajkom, Jast- 
rzębicom, Zgorzkniałym-ślepym Kru 
kom iinnym autorom artykułów, ca- 
łej tej menażerji harcerskiej. Poza 
tem wszystkim innym d-hnom i dhom 
którzy się mną interesowali. 

Podziękowałbym i starszym za 
zainteresowanie, ale boję się spra- 
wy przesądzić. 

Żegnam Cię zatem Hufcu Chełm- 
ski, a do przyszłej pracy w druży- 
nie i dla mnie, bądź gotów ! 

Wasz b. szczery przyjaciel 

„Gośćóść 

Wrażenia z wycieczki. 

Dnia 20. IV. wyszliśmy na wy- 
cieczkę do Krasnego-Stawu. Idąc 
śpiewaliśmy różne wesołe piosenki 
pod których wpływem humor wzra- 
stał. 

Wieczorem przyśliśmy do Rejo- 
wca. W Rejowcu byliśmy w koście- 
le, który na nas wywarł .wielkie 
wrażenie. 

Gdy wyszliśmy z Rejowca za las 
oczom naszym przedstawił się pię- 
kny widok. Wokoło nas ciągnęły się 
malownicze wzgórki nad któremi 
panowała wieża arjańska w Kryni- 
cy. „ 

* Owe pagórki wydawały mi się 
jakiemiś starożytnemi kurhanami 
w których leżą tysiące... tysiące... 
obrońców Ojczyzny. 

Następnego dnia byliśmy już w 
Krasnym-Stawie. 

Po południu wyszliśmy na zwie- 
dzenie miasta. 

archiwum 
„harcerskie.pl  
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Gdy wyszedłem na wzgórze, na 
którym stał niegdyś zamek zdrajcy 
Szczekarzewskiego, oczom moim 
przedstawił się wspaniały widok; 
Wieprz rozlewał się majestatycznie 
otaczając szerokim łukiem miasto, 
wieże kościoła groziły innym gma- 
chom miejskim, swym kolosalnym 
wzrostem. Qidy tak przed moimi 
oczyma rozlewał się piękny widok 
dusza moja tymczasem przeniosła 
się w przeszłość tego starożytnego 

Wiadomości krajoznawcze. 

ZARĘCZYNY NA POLESIU. 

ny u chłopów poleskich 

s a oryginalne. Tu rozpatrzę 

da szczególne wypadki: kiedy 

dziewója lub wdowa szuka sobie 
hięża, któryby pracował na jej, 

%1 archiwum 
harcerskie.pl 
ko 4 

miasta. Widziałem: Jagiełłę polują- 
cego na żubry, Maksymiljana oto- 
czonego złotym łańcuchem na 
znak niewolnictwa przy uczcie z 
panami, Kazimierza Pułaskiego co- 
fającego się przed nawałą mo- 
skiewskich zbirów. Lecz gromkie 
„Zbiórka* wyrwały mię z tej za- 
dumy, a w 4 godziny później sie- 
działem już wwagonie. 

CZUWAJ!!! 
„Smutny Lis* 

gospodarstwie, i odwrotnie kiedy 
mężczyzna szuka sobie żony i za- 
razem gospodyni. Szczególnie wy- 
padek pierwszy jest nader ciekawy. 
Mianowicie: „Dywczyna z wełykim 
prywinkom* (dziewczyna z dużym 
wiankiem) i „wdowycia z chosiaj- 
stwem* (wdowa z gospodarstwem) 

SBSLARE 19 

skoro mają zamiar „wydaty sia” 
wyjść zamąż, idą do swata (jest to 
poważny chłop, wielki gaduła nad- 
zwyczajnie sprytny i doskonale 
znający okoliczną młodzież i jej 
charakter) zazwyczaj z pokaźną 
ilością butelek wódki, przedstawiają 
mu warunki, jakich wymagają od 
przyszłych „czełowików”", termin 
wesela i swój stan majątkowy. Z 
temi wiadomościami idzie swat od 
wsi do wsi, od chaty do chaty i 
woła „pospiła* (dojrzała) W wypad- 
ku, kiedy wdowa ma zamiar wyjść 
zamąż, to idzie sama wraz ze swa- 
tem. O ile w chacie jest mężczyz- 
na szukający sobie żony z gospo- 
darstwem, to się wypytuje swata o 
osobę, warunki, mi e zamieszka- 
nia etc. i o ile dostanie odpowiedź 
pomyślną, daje swatowi jedną lub 
parę butelek wódki i słowo, że w 
najbliższy czwartek odwiedzi „po- 
spiłą*. Przytem to jest charaktery- 
styczne, że o ile nie da wódki lub 
pieniędzy na wódkę, to choćby 
furę słów i zaklinań dawał, swat 
mu nie uwierzy. W „czetwerg" u 
pospiłej zjawia się swati „mołodeć* 
piją wspólnie wódkę którą swat 
dostał i badają się wzajemnie. 
ile swat sądzi że para ta będzie 
dobraną, to wszelkiemi siłami stara 
się o to aby młodzi nawzajem się 
sobie podobali. Gdy to się uda 
zrobić, wtedy zapijają zdrowie 
przyszłej pary, swata rodziców 
i. t. d., i zapowiedzi. 

Odwrotnie rzecz się ma w wy- 
padku drugim, gdy mężczyzna szu- 
ka sobie żony na swoje gospodar- 
stwo. Wtedy albo sam sobie wy- 
bierze z grona znajomych dziewoi 

lub też posyła swachę ita spełnia 
tą funkcję tak samo jak swat. 

Zaś sam fakt porozumienia 
pomiędzy dwojga młodymi, aż do 
chwili wygłoszenia pierwszej za- 
powiedzi, pozostaje w tajemnicy, a 
to w tym celu, aby nikt nie „za- 
czaruwaw* szczęścia późniejszego 
małżeństwa. 

3 

£ listów do Redakcji. 

KOWEL. 

W pierwszej połowie maja r. b. 
drużyny Kowelskie brały udział w 
szeregu uroczystości. Pierwszą taką 
był obchód roczniczy Konstytucji 
5-go Maja. W obchodzie tym wzię- 
ło udział całe miasto i okolica, a 
nawet powiet Kowelski. Stawiły się 
też w pełnym umundurowaniu oby- 
dwa hufce harcerskie żeński i mę- 
ski. 

Q godzinie 11-ej na placu bu- 
dowy kościoła Sw. Stanisława od- 
prawił uroczystą Mszę Sw. Jego 
Elcelencja Ks. Infułat Sznarbacho- 
wski. Piękne kazanie treści patrjo- 
tycznej było zakończeniem uro- 
czystości na placu. Następnie przed 
dowódcą 27 Dywizji Piechoty jene- 
ralsem Kuchinko, pp. burmistrzem 
i starostą, J. Eks. Ks. Infułatem, 
oraz w obliczu starszego społeczeń- 
stwa ułanów i publiczności odbyła 
się defilada wojska i organizacji. 

Dnia 5 i 6 maja Harcerstwo 
Kowelskie święciło 3-ch lecie swe- 
go istnienia i pracy. Uroczystości 
rozpoczęła wielka zabawa „Witaj 
maju”, urządzona przez miejscowe 
Koło Przyjaciół Harcerstwa Polskie-  
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o, wieczorem 5-go maja w gmachu 
zkoły Mierniczej i Gimnazjum 

Państ. 

Hasłem zabawy było „baw się 
sam i baw innych*, świetnością 
zaś swoją zakasowała wszystkie 
zabawy poprzednie, na jakie mógł 
się zdobyć Kowel. 
Dość wspomnąć że zabawa odby- 
wała się w dwunastu salach, w tem 
było trzy specjalnie do tańca i 
dwie zajęte przez bufety. Z licznych 
niespodzianek, które ną każdym 
kroku spotykały rozbawionych go- 
ści wspomnąć nal. występ baletu w 
strojach krakowskich, muzeum 
starożytności specjalnie na ten 
czas — sprowadzone do Kowla, 
wzloty aeroplanem (syst. Blernot'a) 
i wiele innych. 

Zabawa ta, której dochód prze- 
znaczony na umundurowanie drużyn 
pociągnęła się do rana. 

Rano dnia 6 maja miał się roz- 
począć właściwy obchód rocznicy 
5 lecia pracy harcerskiej. O g 
11 rano na placu budowy koś 
odprawił Mszę Sw. J. Eks. K 
łat, a po gorącem pr 
tegoż odbyło się uroczyste 
rzeczenie harcerskie kilku c 
hufca męskiego. Ciągiem 
uroczystości była dei 
obu hufców harc 
nych organizacji 
Dywizji i jego sz 
łatem, pp. burmi 
przedstawicielami i tłum« 
ności. Defilada ta wypadła 
no bardzo okazale, im 
wprost. | 

Następnie hufce udały się na 
plac przed Szkołą Mierniczą, gdzie 
odbył się raport. 

archiwum 
harcerskie.pl 

O godzinie 330 po południu 
rozpoczęły się zawody lekkoatle- 
tyczne i popisy drużyn. Tutaj wię- 
kszość rekordów dostała się Il-ej 
Drużynie im. Ks. J. Poniatowskiego 
a to dzięki temu że inne drużyny 
trzymając „przez całą noc liczne 
dyżury podczas zabawy oraz na 
dworcu, były bardzo przymęczone 
Zebrana publiczność darzyła okla- 

zwycięzców, a niektóre ćwi- 
ZA: no Ka: Wieczo- 

rem tegoż dnia o a się w = 
chu Szkoły Miemiczej i Gianashum 
Państwowe zabawa taneczna dla 
młodszej braci harcerskiej, 

Dzień im. Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Pol. 8 maja, obchodziło 
miasto Kowel b. uroczyście. Dru- 
żyny harcerskie choć nie w zupeł- 
nym komplecie również zjawiły się 
na placu budowy kościoła, gdzie 
odbyła się się uroczysta polowa 
Msza Sw. celebrowana przez J. E. 
Ks. Infułata. Piękny to był widok 
gdy podczas podniesienia chyliły 
się sztandary i chorągwie, a między 
innymi c ię i sztandar harcer- 
ski z symbolice lilją pośrodku. 

Nast ie widzimy znów oby- 
dwa hufce już po raz trzeci wy- 
stępujące 'w pięknej defiladzie 
przed gmachem starostwa. 

„Kresowiak” 

POWSTANIE i ROZWÓJ 
1 Chełmskiej Dr. Narc. aż 

do chwili obecnej. 
l-a Chełmska Dr. H. została 

założona w p zierniku 1916 r. 
przez p. Z ączkiewicza naucz. 
Gimn. filol -g w Chełmie, e 

W niedługim czasie Komen- 
dantem druż. został mianowany 
drh. Antoni Kostrzanowski uczeń 
klasy IV Gimn. chełmskiego. We- 
dług raportu z dnia 8/V 1917 roku 
drużyna liczyła 24 druhów uczni 
szkoły średniej. 

Rozkazem L. 6 z dnia 15/V 
1917 r. druż. została mianowaną 
6-ą lubelską. 

W dniu 2/XI 1917 r., dh Ant. 
Kostrzanowski, został z ierd 
w obozie Komendante drużyny 
przez dowództwo chorągwi lubel- 
skiej, orąz otrzymał |Ill-ci pień, 

a początku 1918 roku dh 
Kostrząnowski zorganizował 
żynę w. Seminarjum męs 
i został Komendantem tejże, 
mendantem 6 ej lubelskiej został 
dr. P. Jarząbkiewicz harcerz il 
stopnia. W czasie ustępowania 
okupantów z Polski między druhem 
P. Jarząbkiewiczem a A. Kostr 
nowskim zaszło nieporozumie 
na tle wojskowym; poczem Ko 
mendantem 6-ej lub. został miano- 
wany dh. Henryk Biernacki. Opie- 
kunem drużyny był wtedy p. Ta- 
deusz Dąbrowski nauczyciel Gimn. 
Chełmskiego. Między 1918 a 19 r. 
druż. z 6-ej lubelskiej została 
przemianowana na l-ą chełmską. 
Praca w drużynie w latach 1917, 
18 i 19 szła b. intensywnie .dzięki 
ogólnemu zapałowi i sprężystemu 
kierownictwu. Drużyna wówczas 
liczyła do stu członków podzielo- 
nych na 8 zastępów. Jednak już 
1919 r. znaczną ilość urlopowano, 
kilku usunieto za  nieharcerskie 
postępowanie. 

W r. 1919/20 oprócz pracy 
w zastępach, 2 pierwsze zastępy 

nictwem instruktorów z 7 p. p. Leg. 
W tym czasie starsi harcerze zor- 
ganizowali klub uliczników, który ) 
dotrwał do maja 1920 r.; również ) 
były zorganizowane i prowadzone 
zastępy zuchów ze szkoły ludowej. | 
W czasie inwazji 1920 r. w obronie 
kraju stanęło 26 harcerzy z tych 
jeden Wł. Kupicz odznaczony 
Krzyżem walecznych. Po powrocie 

1920 r. w listopadzie, 
zmiana drużynowego. 
wy drużynowy druh 

rnacki ustąpił ze stno- 
wiska, mianując zastępcę d-ha Jó- 
zefa Biernackiego, który w grudniu 
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ćwiczyły karabinami pod -p-Leg. 

I 

w roku 
solnym 1920/21 ograniczała się 

do pracy wewnętrznej w zastępach 
(zakres III i II stopień). Z począt- 
kiem roku szkl. 1 22 dh. Józef 
Biernacki ustąr stanowiska 
drużynowego. Komenda Hufca za- 
mianowła kom. dr. d-ha* Wł. Kupi- 
cza, który wskutek pewnych mal- 
westacji ustąpił ze stanowiska po 

paru miesiącach. 

Przez pewien czas obowiązki 
Kemendanta drużyny spełniał Szta- 
jer Wacław (Stary lis obecnie), 
póki Komenda Hu'ca nie powołała 
ponownie na stanowisko drużyno- 
wego d-ha Józefa Biernackiego. 
W kwietniu 1922 roku Komendan- 
tem drużyny został mianowany dh. 
Władysław Masłowski, który obo- 
wiązki drużynowego wykonuwuje 
aż do chwili obecnej. Dzięki 
jego energji i niestrudzonej pracy 
drużyna stanęła na dość wysokim 
poziomie ogólnego wyrobienia har- 
cerskiego. Praca w drużynie w ro-  



  

ku obecnym ma na celu wydosko- 
nalenie siebie (iII i II stopień). 
Zastępy od połowy roku szkolnego 
ubiegają się o pierszeństwo.Wyboro- 
wy |» a ogłoszony dopiero 
po obozie, który roz i i 
od 27/VI b. r. » GAR 

W tym roku zostały zarządzo- 
ne zawody chorągwi lubelskiej, 
nasza drużyna stara się oczywiście 
o zajęcie odpowiedniego jej sta- 
nowiska. Od konferencji instru- 
ktorów w Brześciu, praca w dru- 
żynie zaczęła pobierać właściwy 
jej charakter to jest system włó- 
częgowo-wycieczkowy, a jeszcze 

KR O 
ZE SPORTU. 

Dnia 27.V drużyna sportowa 
2 p. a. c. „Chełm* rozegrała match 
footbalowy z Żyd. K. 5, „Makkabi* 
„Lublin* w stosunku 5:0, na 
rzyść 2 p. a. c. „Chełm*. 

Zawody Lekkoatletyczne 
GIMNAZJUM PANSTWOWEGO. 

a Dnia 9 czerwca r. b. odbyły 
się na boisku 2 p. a. c. doroczne 
zawody lekkoatletyczne uczniów 
Gimnazjum Państw. im. St. Czar- 
nieckiego, Na program zawodów 
złożyły się: 1) pięciobój 2) rzut 
oszczepem i dyskiem oraz 8) match 
piłki nożnej, rozegrany między 
„Harcerz* „Reprezent, Gimnazjum*, 

, Zawody odbyły się przy d 
licznem zainteresowaniu społeczeń- 
stwa miejskiego i wojskowego. 
Pogoda neutralna. Zawody odby- 
wały się pod kierownictwem prof. 
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inaczej drużyna stanowczo powró 
ciła do natury. 

Korzyści z tego oczywiście 
były dla nas bardzo pożądane, bo 
praca zaczęła posuwać się inten- 
sywniej, na czem najwięcej zyskała 
izba drużyny „Piszczący zapiecek*, 
Każdy zastęp obrał sobie jakieś 
rzemiosło w którem się specjalizu- 
je jak to: introligatorstwo, stolarka, 
koszykarstwo, wyroby szczotek, 
słomianek, świec i t. p. Bodźcem 
do pracy jest współzawodnictwo 
zastępów o miano wyborowego. 

Młody lis. 

IKA. 
Janczykowskiego, majora dr. Fuksa 
por. Arasza. Sędzią w zawodach 
był maj, Fuks, 
| Do pięcioboju stanęli następu- 
jący zawodnicy: Sztajer W, Tłu- 
chowski St. Bielecki ].., Fajks Z, 
Durko P. i Bańkowski. ; 

, Prócz wyżej wymienionych sta- 
nęli do zawodów uczniowie Gim- 
nazjum Państwowego z Krasnego- 
Stawu, poza konkursem; a miano- 
wicie: Banaszkiewicz, Czuba, Fijał- 
kowski i Warchoł. ń 

Wyniki w poszczególnych pun- 
ktach były następujące: © 

1. Bieg 100 mtr. 
1) Durko P. 2) Bielecki (wywrócił 
się przed metą), i 

Poza konkursem: Banaszkie- 
wjicz, Czuba, 

II. Bieg 1000 mtr. 
1) Durko P. Tłuchowski St. 

, Poza konkursem:  Banaszkie- 
wicz, Czuba. 

IN. Skok w dal. 
1) Tłuchowski St, 495 cm. 2) Szta- 
jer W. 490 cm. 3) Fajks Z. 490 em. 
4) Durko P. 475 cm, 5) Bielecki 
465 cm. 6) Bankowski 420 cm. 

Poza konkursem: 1) Banasz- 
kiewicz 475 em. 2) Fijałkowski 
450 cm. 3) Czuba 440 cm. 4) War- 
choł 430 cm. 

IV Skok w zwyż. 
1) Tłuchowski St. 146 cm. 2) Szta- 
jer 140 cm. 3) Durko 186 cm, 
4) Fajks 129 cm. 5) Bielecki 116 
cm. 6) Bańkowski 116 cm. - 

Poza konkursem: 1) Banaszi 
kiewicz 136 cm. 2) Fijałkowsk) 
182 cm. 3) Warchoł 129 cm., 4 
Czuba 116 cm. 

V Rzut kulą (4,5 klg.). 
1) Durko P. 14 mtr. 2) Bielecki 
11,20 cm. 3) Sztajer 10,70 cm. 

Poza konkursem: 1) Czuba 
11,90 cm. 2) Banaszkiewicz 11,10 
cm. 3) Fijałkowski 10,80 cm. 

Zwycięscą w pięcioboju został 
uznany przez grono sędziów Paweł 
Durko, a w dniu popisów gimnas- 
tycznych 10.VI t. j, nazajutrz ude- 

korowany żetonem „Za sprawność*, 
Następne dwa punkty nie kon- 

kursowe wykazały następujące re- 
zultaty: 

Rzut dyskiem. 
j) Marcikowski 22,20 cm., Durko 
21,75 cm., Sztajer 20 mtr. 

Poza konkursem: 1) Czuba 

22,50 cm., 2) Fijałkowski 21,10 cm., 
8) Warchoł 19,45 cm. 

Rzut oszczepem. 
1) Durko 33,80 cm., 2) Marciko- 
wski 27,90 cm., 8) Bielecki 25,60 cm. 

Poza konkursem: 1) Fijałko- 
wski 29,60 cm., 2) Czuba 28,10 cm. 

Prócz powyższych zawodów 

tego samego dnia rano odbyło się 
konkursowe strzelanie kursu przy- 

M wojskowego (kl. VII). 
ajwiększa ilość punktów: I serja ) 

5 strz. — 47 punkt, II serja 3 strz. — 
82 punkt, osiągnął Kazimierz Cze- 
ryna, za co otrzymał żeton „Za 
sprawność”. Stary lis 

Match piłki nożnej. 
HARCERZ: REPR. GIM, 1:1; (0:0) 

Został rozegrany po raz pierw- 
szy między temi drużynami na 
boisku 7 p. p. Leg. 

Gra od początku wzięła szybkie 
tempo. Widać było obustronną 

jętość. Wskutek zbytniej za- 
ści i chęci pokonania 

prze a gra ucierpiała dużo 
na estetycznym wyglądzie. 

Przez cały czas bowiem widać 
było poza kilkoma ładnemi kombi- 
nacjami, — istne oblężenie piłki 
przez kilku graczy często z nie- 
dozwoloną zmianą stanowisk. Do 
przer wynik był 0:0, Dopiero 
po przerwie drużyna Gimnazjalna 
wbiła pierwszego i ostatniego 
goala w 7 minut, 

W 3 min. potem drużyna har- 
cerska- rewanżuje się, zyskując 
bramkę wbitą z ładnego rzutu 
przez M. ]Jarząbkiewicza. Wynik 
powyższy otrzymuje się już do 
końca gry. 3 

Match trwał *60 minut z po- 
«wodu interwencji Dyrekcji Gim- 
nazjum. 

Stary lis. 

UROCZYSTOŚĆ SZKOLNA. 

W ostatnią niedzielę maja, Gim. 

nazjum nasze jak rokrocznie, ta-  
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i teraz święciło dzień swego patro- 
na Stefana « zarnieckiego. 

Z dniem patrona związanych 
jest także wiele uroczystych cere- 
monji j. t. mianawanie hufcowego 
szkolnego, sztandarowego, nadanie 
stypendjum i t. d. 

Dn. 27.V b. r. po Mszy Św. 
na placu gimnazjalnym w obec- 
ności uczni I uczenie oraz zgroma- 
dzonych rodziców wygłosił prze- 
mówienie p. Ambroziewicz dyrek- 
tor Gimn. przedstawiając w. nim 
cel 1 doniosłość Uroczystości oraz 
sprawozdanie z działalności szkoły, 
jako organizacji. 

Następnie odbyło się mian, sztanda 
rowago, którym na rok 1923-24 
została D-hna  Zotja Pełczyńska, 
Komendantem drużyn szkolnych — 
D-h J. Mazurek, 

Stypeńdjum im. St. Czarnie: 
ckiego otrzymał D-h. Masłowski 
Władysław, 

Resztę uroczystego dnia spę- 
dzono na łonie przyrody w Kumo- 
wej Dolinie, G-cki. 

2 RUCHU TEATRA LNEGO. 

We czwartek dn. 31 maja” ucz- 
niowie P. Sem Naucz. Mesk. odeg- 
rali „Gwałtu co się dzieje* komedję 
w 3 aktach Al. hr. Fredry. Przed- 
stawienie miłe na widzach zrobiło 
wrażenie. Szczególnie dobrze ze 

||| Sziwa: Z, 
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swych ról wywiązali się d-howie: 
St Treczyński w roli Agaty i WŁ. 
Szwed w roli. Kaspra. Całkowity 
dochód przeznaczono na cele Sa- 
mopomocy uczniów Pp: Sem. Naucz. 
Męsk. w Chełmie. 

Z KRONIKI H CH, D. H. 
„Nieśmy do ludu oświaty ka- 

ganiec*, Oto zdanie, jąkie posta- 
nowiła sobie za cel nasza drużyna, 
nie słowem lecz czynem. Dużo 
o tem mówiono, lecz w końcu 
wzięto się do pracy i oto „K.S.H.« 
urządza przedstawienia w  okoli- 
cznych wsiach, dając w ten sposób 
możność poznania dzieł naszych 
pisarzy, jak „Consillum facultatis« 
Al. hr. Fredry, odegrane w Re- 
joweu. Może „K.S.H.* wystawi 
coś nowego, a tymczasem my, 
młodzi harcerze, chodzimy z od- 
czytami illustrowanymi przy pomo- 
cy latarni czarnoksięskiej, 

Dnia. 8.V 1923 r. odbyła się 
całodzienna wycieczka II drużyny 
do „„Kumowej Doliny", Ę wy- 
cieczce był ohecny d-h Krżysztoń, 
Komendant. IV Lubelskiej, który 
preeprowadzłł próbę na II stopień. 

SPROSTOWANIA. 
Na str 16 „Pytanie* i „przypisek 

zecera* umieszczono bez wiedzyred. 
Str. 16 w „odpowiedziach redak- 

cjiś mylnie wydrukowano nazwisko 
„Poóci 'tać w/”b. „Puciata,,. 
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